
G-PYT kASZUBSIZI

Nr. 7. K a rtuzy , w  k w ie tn iu  1932. Rok I.

Z żyeiem naprzód do Gdyni!
Po n iezliczonych bojach od czasów p ie rw szych  ks ią 

żąt pom orsk ich , po w ie lu  klęskach, po w ie lu  zw ycięstw ach 
i znow u klęskach, wreszcie po d łu g ie j n ie w o li p ru sk ie j 
za w ita ła  do z iem i Kaszubskie j, acz n ieste ty  n iecałe j, ra 
dość połączenia z M acierzą Polską, a z tą  radością  t r iu m f  
odzyskanego M orza!

C hcie jm y dobrze zrozum ieć, co znaczy odzyskane 
morze. To n ie to morze dawne, poch łan ia jące se tk i o fia r  
za trochę ryb  i kaw a łek  suchego chleba, w  ciężkim , śm ie r
te ln y m  trudz ie , w  niebezpieczeństw ie życia zdobyty — 
to m orze nowe, nasze, po lsk ie , opanowane, posłuszne, ży
ciodajne, będące źród łem  bogactw  narodow ych.

A  że te bogactwa idą, m ało  jeszcze, ale idą, to spra
w i ł  p o rt w łasny, p o rt Rzeczypospolitej — Gdynia.

C hcie jm y dobrze zrozum ieć: na czoło m ias t p om or
skich, m ias t kaszubskich  w ysunę ła  się m a leńka  do n ie 
daw na jeszcze —' dziś w ie lk a  i  coraz w iększa Gdynia.

G dyn ia  — now a s to lica  Kaszub.

P rzesunęły się dzieje pom orskie  — czci godne i  wspo
m n ień  godne — dzieje ks iążą t pom orsk ich , dzieje Gdań
ska, O liw y , B e lgardu , Świecia, Sartow ic, N akła , Raciąża 
— nowe idą  dzieje, słoneczne dzieje Kaszub now ych, od
rodzonych. A  ośrodk iem  tych  dzie jów  — now a s to lica  
Kaszub, now y gród, now y port, now a s iła  — Gdynia.
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U słyszm y je j głos, n aw o łu ją cy  do p racy  na  teraz 
i na przyszłość, obiecujący szczęście i powodzenie. Id ź 
m y tam  nowe tw o rzyć  życie, now ą tw o rzyć  moc.

P rze ludn ia  się wieś, n ie może z iem ia  w yżyw ić  
w szys tk ich  synów i w szystk ie  córy, idźm y tam  nad morze. 
Tak dzieje się wszędzie dziś na św iecie: n a d m ia r ludnośc i 
o dp ływ a  ze w s i do m iast, do ośrodków  hand lu , p rzem ysłu .

Nie zaszyw ajm y się w  lasach, id źm y do G dyni, wszak 
to nasza G dynia, w spó lna  i kaszubska, i przedew szystk iem  
n iech się stanie kaszubską.

R obotn ik, rzem ieś ln ik , kupiec, in te lig e n t z p ro 
w in c ji,  wszyscy, k to  żyw, k to  może, n iech spieszy do 
G dyni, n iech  ją  zdobywa, tę naszą skarbn icę  i kuźn ię  na 
rodową.

Niech m a ch a rak te r kaszubski, n iecb n ie będzie 
zb io row isk iem  po łam anych  egzystencyj, n iech będzie sku 
p ien iem  lu d z i zdrow ych, m ocnych, n ieug ię tych , tu  zro 
dzonych, p racu jących , rze te ln ie  i p raw o  m yślących.

Idźm y, Kaszubi, do G dyni, n ad a jm y  m ia s tu  moc 
i kość pacierzową!

N iech zg in ie  Sm ętek — oto hasło dn ia  dzisiejszego:
Idźm y z życiem  naprzód do G dyn i!
I „G ry f“ nasz tam  zdąża, bo:

N iem a Kaszub bez P o lon ji,
A  bez Kaszub P o lsk i!

Wielkanoc.
Stare zwyczaje ludowe na Kaszubach.

(Dokończenie).
W  d rug ie  św ięto rano zaczyna się ta k  zw any dyngus, 

po kaszubsku „degow anje “ . Chłopcy, uzbro iw szy się 
w  rózg i brzozowe i wodę, chodzą od dom u do dom u, b iją  
i ob lew ają  dziewczęta. Pom im o, iż słyszy się p is k i i na 
rzekania , jednak dziewczęta to lu b ią , gdyż „degow anje “ 
p rzynos i rzekom o zdrow ie, p iękność i szczęście w  m iłości. 
Każdy m łodzien iec kąpie  i b ije  swoją w yb ra ną ; skoro 
tego nie uczyni, ona go opuszcza, śp iew ając na m elodję 
„szewca“  (Taniec kaszubski):
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„Ża łow a łeś k a p k i wody,
Precz ode m nie, od u rody,
Nie pohasam  na dożynku  
Z tobą n iem raw o  — Ja s in ku “ .

Zadow o lony w ie śn ia k  p rzyg ląda  się ty m  kąp ie lom , 
gdyż im  w ięcej w y lew a  się w ody p rzy  „de go w a n ju “ , tem  
w ięcej m leka  dadzą k ro w y  na p rzysz ły  rok.

We w to re k  po św ię tach to samo dziewczęta rob ią  
chłopcom.

Tegoż dn ia  po p o łu d n iu  parobcy na jróżn ie jszem i im 
p rezam i odb ija ją  sobie „d yn g u s “ . Tak o w ija ją  tęgiego m ło 
dzieńca grochow iną , na g łowę n a k ła d a ją  maskę n iedźw ie 
dzia, p rzyw ią zu ją  go do łańcucha i  oprow adzają  od po
dw órza do podwórza. Dwóch in n ych  parobków , p rzebra 
nych  za cygank i z w ie łk ie m i koszam i, im  towarzyszą, na- 
cygank i z w ie łk ie m i koszam i na dań, im  towarzyszą, na 
wet kape la  w ie jska  p rzyg ryw a . N iedźw iedź chw y ta  i gon i 
dziewczęta, k tó re  z p isk ie m  i w rzask iem  uc ieka ją . Cygan, 
prow adzący n iedźw iedzia , w o ła : „k tó ra  jest n ie p raw ia ta , 
ta n iech u c ieka “ .

Gospodarz dom u z rodz iną  ukazu je  się na podwórzu. 
Parobcy się u s ta w ia ją  i  p rzy  akom paniam encie  ka pe li 
śp iew ają:

„P rzyś liśm y  tu  po dyngusie,
Zaśpiew am y o Jezusie,
O Panience, św ię tym  P iętrzę,
O Judaszu i  o łotrze.
A gosposia skrzętna, szczera,
Da nam  w ódk i, Chleba, sera,
M ając w  dom u z Bożej łask i,
P la ck i, ja ja  i  k ie łb a s k i“ .

Gosposia p rzynos i ja jka , k ie łbasy i  słoninę, ch łopcy 
dale j śp iew ają:

„B óg w am  zapłać za te dary,
Coście nam  tu  da row a li,
Żebyście ro k u  doczekali,
Po ta la rk u  nam  d a w a li“ .
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Parobcy potem  opuszczają podwórze, lecz dziewczęta 
cza tu ją  na n ich  za p ło tem  lub  za b ram ą i  n ie jednem u w te n 
czas spada w ia d ro  w ody na głowę. T y lk o  tam , gdzie 
rano dziewcząt n ie k ą p a li n ie dosta ją  niczego i gospo
darz ju ż  zdała śpiewa:

„Tuśc ie  dziewcząt n ie  kąpa li,
Idźcie  sobie z Bogiem  d a le j“ .

Pod koniec tego obchodu p row adz i się n iedźw iedzia  
do jez io ra  i w rzuca  się go do wody. M łody  w ieśn iak  u w a l
n ia  się od opasanej s łom y i m ask i n iedźw iedz ia  na g łow ie, 
w yska ku je  z w ody i  teraz wszyscy idą  do jednego dom u, 
śpiewając, gra jąc, tańcząc i spożywając podarow ane p rzy- 
sm aczki.

I u nas p rzechow a ł się jeszcze zwyczaj dyngusow a- 
n ia , dzieci z rózgam i chodzą od dom u do dom u i  b iją  inne 
dzieci i dorosłych. Śpiew ają p rzy  tern taką  p ieśń:

„P rz y ś liś m y  po dyngusie,
P ow iem y W am  o C hrystusie,
C hrystus zm a rtw ych w sta ń  jest,
N am  na p rz y k ła d  dan jest.
Ś liczna l i l ja  w  ogrodzie ro z k w ita  
I z Panem  Jezusem się w ita ,
W ie lk i C zw artek, W ie lk i P ią tek,
M ia ł Pan Jezus w ie lk i sm utek.
Żydow ic, ka tow ie  św ię tą  k re w  ro z la li,
A n io ło w ie  św iętą  k re w  obra li.
Szli do ra ju , ra j im  się o tw orzy ł,
W szystk ie  duszyczki się radow a ły ,
T y lk o  n ie ta jedna, co ojca,' m a tkę  b iła .

A  ja  m a ły  służka,
Szukałem  Jezuska,
Zna lazłem  Go w  grobie,
O dpoczywał sobie.
D a ł t rz e w ik i na la to,
Kożuszek na zimę,
P ió rk a  na p ierzynę.
N ie proszę Jegomości o kozę,
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Bo ją  w  torbę nie włożę,
Proszę o ka w a ł św ińskiego  ciała,
Coby się W asza dusza do nieba dosta ła “ .

P iękne stare zwyczaje coraz bardz ie j idą  w  zapo
m nienie. Jan Patock.

Wo dvueh mądreeh a jednim głupim,
(Povjóstka).

Bele trz e ji bracó; dva ju  m je le  sę za mądreeh, a te 
trzeeeho trz im e le  za głupgho. Je jich  woje beł baro boga- 
t im  panę, m jó ł sp a n ja łi pałac, a v kó ł pa łacu przesnóżi 
sod. V t im  sadze bełe nórozm ajitsze  brzade, a jedna ja- 
bónka  m jeva  złote jabka.

Roz z rena przeszed w o g ro d n jik  do te pana z vjedzą, 
że jedno jabko  z t i  ja b ó n k ji zgj-inęło. Pan so barzeczko za- 
j is c ił e kózół p jilo va c  sadu jesz v jiee ja k  do tech czós. Le 
k je j ne jabka  poczęłe g jinąc, kożdą noc jedno, zavołó ł svo- 
jic h  senóv e przewobjecół tem u, co złodzeja chvóc,i, v je lg ji 
darenk. Tak pjersze noce szed ten nóstarszi, zabreł ze 
sobą poseeł e żevnotę, łe w usną ł e n jic k  nje w u p jiln o v o ł. 
D regje noce pos łó ł woje sveho dregjeho sfena — le to 
samo, a jabk  so ro b jiło  coroz m nje. T e ru  przeszła ko le j 
na  trzeeeho, co to g łu p im  zvele. Bracó so z n je sm jele 
e veszczerzele, a woje so m esló ł, że k je j t i  d va ju  n jic k  nje 
vskure le , to w on ju  za gves n ji. A le  k je j ten tak  baro po
czął prosec, woje go posłół. Szed do sadu, velóz na ja - 
bónkę e żdół. — Reno przeszed do w o jca  z v je lgą  redoscą 
e w opovjódół, że złodeję t im  je ja k jis  cezi gołąbk ze zło- 
tem i p jó ra m i, że go chvócił, że m u so ve rvó ł e w u lecó ł 
z jabkę, ale w o s ta v jił v garzce jeho trze złote p jó ra. Zdze- 
v jile  so vszetce trz e ji;  w oje so cesził, ale bracó m u  zózdro- 
scele, a vemogle na w ojcu, żebe zós ko le ją  szle p jilovac . 
Le k je j n jic k  n je w u p jilo ve le , szed znóv nen g łu p i, a tą 
rażą popróvdze chvóc ił e przenjós ne gołąbka. W od tech 
czós żódno jabko  n je zg jinę ło.

Za chterens czas w og łos ił haro m ożn i k ró l, co m jó ł 
nóvjiksze  k ró les tvo  svjata, że m u  zg jin ą ł go łąbk ze złote- 
m i p jó ra m i, a chto m u  go prze żecim woddó, może so wo-
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żenjic z jeho p ję kną  córką, co po n jim  dostąnje całe 
kró lestvo.

T e ru  povstó l s z tr id  m jidzé  b raćm i w o d o , chto mó 
bec t im  szczeslevcę. Choć p ravo m jó ł ten co go g łu p im  
zvelé, woje za trz im ó ł gołąbka, a senom dół p jism o, że 
woddó go łąbka te j, k je j jeden z n jic h  w ożen ji so z tą  k ró - 
lev jąnką . T ak  n i d va ju  m ą d ri yzęle to p jism o  é k ré ja m ko  
k je j nen g łu p i spół, . zabrelé nólepszé konje  é poczęle 
nekac, be go w uréch léc na vszéden sposób. V ch lévje le 
wosta jedna  zm ja rtó  mera, a jesz do te ku lavó . Nen g łu p i 
sód so na n ję  é jachó ł za n jim i z te łu . J isc ił so baro, a żól 
go rozb jeró ł, bo jakże w on  dogon ji braci?  M jó ł same 
przeszkodę, a k je j w u ja chó ł zacht kava ł, kóń  m u zanje- 
móg często, a beło to da lek v lese. J isc ił so baro, le v n im  
veloz m u  naprocem  w o g rom n i v j i lk ,  co rzek: — Nje jiscé 
so! D ójle  m je te ko n ja  zjesc, a jó ce za to ponjosę dokądka  
chcesz, tak , że vém jin jesz tv o jic h  braci. — Nen na to 
z redóscą przesto i, a v j i lk  d o trz im ó ł słova. Przejachele do 
gvésné karezim é, dze so dovjedzelé, że jeho dva ju  braco le 
décht dopjéré dale jáchele. Pożevjile  sę kąsk, a te j nékelc 
v jedno naprost, że vem jinę le  néch dvuch  m ądrech é sta- 
nęle na k ji le  d n ji prędze v pa łacu k ró le v s k jim . T u  po- 
kózół nen g łu p i ne p jó ra  wod te go łąbka é p ov jed íó l, że 
po slébje jeho w oddó go w oje k ró lo v i.

N jed ługo  bełe p jité  zrękav jine , a n i dva ju  m ą d ri 
przéjachelé p rav je  w  dzeñ vjeselého. M łodo póra  żęła 
baro szczeslévje, a nen g łu p i w okózó ł sę baro m ą d rim  
kró lę , a żle jesz nje w u m a r, żeje gvésno po dziś dzeń.

(Powyższą pow iastkę  słyszałem  w  o ko licy  Staniszewa 
i s ta ra łem  się ją  dosłow nie oddać). A. L.

Skovrónk so ju  spjévó...
(Szętopórka).

S kovrónk  so ju  spjévó,
Dzenj so ro zv jid n jé vó ;
S to ji H anka  v w okoneczku, 
Gości so spodzévó.



N ji po d łu g ji c h v ji l i  
Jedze Jank j i  m ji ł i ,
Jesz w on baro je daleko 
E ju  czópkę ch ili.

P rze jachó ł w on bleże,
S k łó n ji ł so j i  n jiże,
Z jim n ą  z ło ti p jerzceń z pólca, 
P odarovo ł ten ji.

E w ona m u  dała  
Jedvóbną chusteczkę 
Veszec, veprac wobjecała 
l i  m u  gębę dała.

Podał Jan Patock.

Jan Patock.

Maik.
Stary zwyczaj ludowy.

W  okresie od W ie lk iego  Postu do Z ie lonych  Ś w ią 
tek jest jeden dzień, k tó ry  lu d  uzna ł jako  pożegnanie 
z im y i  p rz y w ita n ie  w iosny. W  S ty r ji dn iem  ta k im  by ł 
Popielec — w  ty m  bow iem  d n iu  lu d  chow ał do g robu  ra 
zem z ka rn aw a łe m  i zimę, na Kaszubach na tom iast, gdzie 
jest ostrzejszy, n iż  gdz ie indz ie j k lim a t, z im a d łuże j pa 
nu je  i dopiero w  os ta tn ią  n iedzie lę  k w ie tn ia  Kaszuby 
uroczyście w ita ją  w iosnę — lato. Z tą  uroczystością  w i
ta n ia  w iosny zw iązany jest s ta ry  zwyczaj ludow y, k tó ry  
do roku  1870 wszędzie się u trz y m y w a ł, nazwano go w y 
raźn ie  „m a je m “ , po kaszubsku zaś „m ó jik “ , a po po lsku  
„ la tk o  — nowe la to “ , po n iem iecku  „S om m ers ingen“ .

D aw n ie j ch łopcy lub  dziewczęta u s tro ili cho inkę ko- 
lo ro w e m i w stążeczkam i, s k ra w k a m i pstroka tego  pap ie ru  
i świ.ętem i obrazkam i. Na szczycie c h o in k i u m ie śc ili ko lo 
ro w y  w ien iec pap ie row y lub  la lkę . Chłopiec lu b  dz iew 
czynka  n o s ili tę choinkę, k ilk o ro  dzieci z ko lo ro w ym i pa- 
p ie row em i czapeczkam i na g łow ie  tow arzyszy ło  im . 
W  przeds ionku  dom u wueśniaka jedno z dzieci dzwonecz
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k ie m  daw ało znak, poczem wszyscy za n u c ili piosenkę, 
w  k tó re j żegnano zim ę i  w ita n o  la to, pokazyw an iem  zaś 
us tro jone j ch o in k i p ro s ili o datek, ko lendu jąc  ta k  od 
cha ty  do chaty  przez całą wieś. Gdy ten obchód się skoń
czył, dzieci u d a w a ły  się do jednego dom u, gdzie w spó ln ie  
spożyw ały podarow ane rzeczy.

Po 1870 r. zwyczaj ten usta ł. Ubogie dzieci chodziły  
z cho inką  i  p ro s iły  o skrom ne dary? aż wreszcie zwyczaj 
ten zupe łn ie  poszedł w  zapom nienie.

Podczas tak iego obchodu śpiewano następujące 
p iosenki:

I. Nasz m a ik  zie lony,
P iękn ie  us tro jony ,
Co go u s tro iły ,
Co go u m a iły  
Nadobne dz iew czynk i 
W  jedwabne wstążeczki.
Nadobne, nadobne,
Do róży podobne,
Wszędzie sobie chodzi,
Bo m u  się ta k  godzi.
Z n im  do dom u w stępu jem y,
Szczęścia, zd row ia  w inszu jem y,
Na ten now y rok,
Co nam  dał Pan Bóg.
Na podw órzu  kam ienica,
Na po lu  p ię kna  pszenica,
Z ie lona, zielona,
Co na zim ę siana.
A n i je j u rżn iecie,
A n i je j zwiążecie,
A n i też n ie w iecie,
Co za n ią  zbierzecie!
Ze srebra ta la ry  
Na stó ł się k u la ły .
D ajcie nam  też dajcie,
A  n ie odm aw ia jc ie ,
Na m a ik  z ie lony,
P iękn ie  us tro jony ,
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Co go u s tro iły ,
Co go u m a iły  
Nadobne dzieweczki 
W  jedwabne wstążeczki.
Nadobne, nadobne,
Do róży podobne.
P a n i gospodyni 
Będzie w  rogu stała,
I m a suk ienkę  
W  same złote koła.
Same złote koła,
Same złote k ra je ,
A  nam  — ci to n a m —  ci 
P o d a ru n k i daje.
Żeby je daw ała  
Roczka doczekała.
A  gospodyni, co to 
K lu c z y k a m i brząka,
D la  nas-ci to, d la  nas 
P o d a ru n k i szuka.
Żeby je szukała  
I  nam  darow ała.
A  dajcie nam , dajcie,
Macie nam  co dać,
Nie dajcie, n ie dajcie 
Nam  tu  d ługo czekać.
Bo nam  dzień k ró tn ie je ,
W ia tr  nam  M aj rozw ie je.
M y idz iem y od was,
A Pan Jezus do was. —

II .  P an i gospodyni, nowe la to  w  sieni,
Chcecie oględować, m usic ie  m u  co dać.
P an i gospodyni, n ie bądź ta ka  sknera,
B iegaj do kom ory , p rzyn ieś kupę  sera.

Po o trzym a n iu  czegokolw iek dzieci d z ięku ją  tem i 
s łow am i:

„M y  w am  za to  dzięku jem y,
Zdrow ia , szęzęścia w in szu je m y“ .
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Gdy zostaną, odpędzone bez obdarow an ia  tak  śpie
w a ją :

„W  ty m  tu  dom u stępa,
D ziew ki, gdyby klem pa.
W  ty m  tu  dom u s to łk i,
Dzieci, gdyby w o łk i.
Gospodarzu tego domu 
W ychow ałeś córkę, n ie w iesz kom u.
Czy kraw czykom ,
Czy szewczykom,
Czy też tym ...
Ż o łn ie rzyko m “ .

Spodzymk.
Z ym ku ,
przeposany p a rm in ia m i słuńca, 
chychotając, chy lisz  sę te 
do teskn iączci —
A  ja k  m o ty l u m u jk a n y  w  m d ju  
pryśn iesz bez resk jinę  
na dąbrowę dychające, 
na ogrode obudzone.

,Fakcie gołąb gruchósz 
od redosce', od rozpache — 
z chw atem  chwytósz 
rozpuszczone ch jile  —
Dzen ce dnie je  — 
m ro k  ce n ie nn*oczeje.

Rozjuszony od jasnosće 
zwodzyjószu rozkochany, 
w  ro zb ry k a n iu  n ie ustaniesz, 
jaż te zlegniesz w  lece.

W oś Budzysz.
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A 1. L a  b u d a .

Dzieje przodków naszych.
Lutycy w obronie w iary  i wolności.

Po śm ie rc i H e n ryka  1 w s tą p ił na tro n  n ie m ie ck i 
syn jego, O tton  I. Zaraz po objęciu  tro n u  w y p ra w ił się 
7. potężnem  w o jsk iem  na ostoję lu d ów  lu tyck ich , m ia n o 
w ic ie  boha te rsk ich  Redarów. P ow róc iw szy z te j w y p ra 
w y, pow zią ł za m ia r zupełnego u ja rzm ie n ia  ich. W  tym  
celu p o d z ie lił całą przestrzeń pom iędzy E lbą i O drą na 
dw ie m arch je , północną i  po łudn iow ą , k tó re  ro zg ra n i
czała rzeka Elba. G ranice na wschód zostaw ił u m yś ln ie  
o tw arte , przeznaczając obu m a rch jo m  w szystk ie  ziem ie 
aż do Odry. Na czele m a rc h ji pó łnocnej p o s ta w ił H e r
mana, na czele po łudn iow e j, Gerona. B y li to ludzie , zw ła 
szcza Geron, pozbaw ien i w sze lk ich  sk ru p u łó w  m ora lnych , 
chw yta jący  się podstępu, zdrady i w ia ro ło m stw a , gdzie 
m ieczem n ie dosięgli. K rw aw e  swe dzieło rozpoczęli 
zrazu poza E lbą, H e rm an  z Luneburga , Geron z M agde
burga. Stąd p o w o li zdobyw a li ziem ie s łow iańsk ie , piędź 
po p iędzi, ogniem , m ieczem  i zd radą  prąc k u  Odrze.

L u tycy , w idząc co im  grozi, go to w a li się razem  z po- 
b ra tym czem i szczepami do w a lk i. Pow stan ie  rozpoczęli 
w a leczn i O bo tryc i w  ro k u  939. W o jska  n iem ieck ie , prze
c iw  n im  wysłane, zn ieś li doszczętnie. Geron, aby s tra 
chem zapobiec w yb u cho w i w  swej m o n a rch ji, n ie w aha ł 
się użyć haniebnego podstępu. Z apros ił on do siebie na  
ucztę 30 znako m itych  nacze ln ików  szczepowych swej 
m a rch ji, k tó ry c h  kazał po uczcie zdradziecko w ym o rd o 
wać.

T a k i postępek do żywego poruszy ł w szystk ie  lu d y  
pom iędzy E lbą i Odrą. Z aw rza ła  s tra sz liw a  w a lka . Pe
w ien  k ro n ik a rz  n ie m ie ck i pisze, że m im o pozbaw ienia  
S łow ian  wodzów, m im o  k lęsk, ja k ie  na n ich  spadały, oni 
„p rz e k ła d a li w o jnę  nad pokój, w sze lką  n iew ygodą i  t r u 
dem gardząc w  obron ie  najdroższej w o lnośc i“ . Geron 
u c ie k ł za Elbę. P ow ró c ił jednak do B ra n ibo ru , dz ięk i 
zdradzie w yrodnego S łow ian ina , księcia  T u ng u m ira , 
w sku tek  czego L u ty c y  znow u zgiąć m u s ie li k a rk  pod ja 
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rzm o, ale u c z y n ili to zg rzyta jąc zębami, czekając c h w ili 
odwetu. Zgliszcza popa lonych  siół, ję k i i  łzy  rozpędzo
nych  rodz in  n ie pozw a la ły  im  zapom nieć o zemście.

Tym czasem  w  ro k u  954 podn iós ł się sam jeden prze
c iw  ciem ięzcom potężny szczep pom orsk ich  U kranów , ale 
został przez Gerona pob ity . B y ło  to jednak hasło do ogól
nego pow stan ia . L u tycy , złączywszy się z O bo try tam i, 
u d e rz y li na Saksonję, p łacąc N iem cow i sow icie za w y rzą 
dzone k rzyw d y . P rzeciw  n im  w y b ra ł się sam cesarz 
O tton  na czele potężnego w o jska. Geron tymczasem , 
k tó ry  b y ł duszą całej te j w yp ra w y , p o tra f i ł odciągnąć od 
zw iązku  s łow iańskiego  Rujan.

Na czele w o jsk  połączonych lu ty c k o  - obo tryck ich  
s taną ł książę o b o tryck i S to jgn iew . W o jska  się spo tka ły  
nad rzeką Reknicą w śród puszcz i m oczarów, a ta k ty k a  
m ądra  S to jgn iew a p o tra f iła  zwabić w roga  w  lesiste m o
czary nad rzeką, oka la jąc go zewsząd. Położenie stało 
się ta k  niebezpieczne d la  N iem ców, że cesarz w y s ła ł Ge
rona  na u k ła d y , a w  rzeczyw istości na przeszpiegi do 
S to jgn iew a. Geron odezwał się do S to jgn iew a: Dajcie 
nam  przejść rzekę, albo sam i przejdźcie, ażeby waleczność 
okaza ła  się w  czystem polu. — S to jgn iew  w idząc N iem 
ców w  pułapce, odezwał się szyderczo, ale w yp u śc ił po 
ryce rsku  posła-szpiega, k tó ry  w y p a trz y ł tym czasem  p rze j
ścia przez rzekę i zapomocą ru ja ń s k ic h  pos iłków  c icha
czem zbudow a ł na uboczu trz y  m osty, k tó rędy  p rzepra 
w iw szy  część w o jska, u de rzy ł na S to jgn iew a z boku. Tak 
i  na  ten raz S łow ian ie  u ła tw il i  N iem com  zw ycięstw o nad 
b ra ćm i — na szkodę w łasną.

W o jska  S to jgn iew a, napadnięte  znienacka, pon ios ły  
straszną k lęskę w  d n iu  16 paźdz ie rn ika  955 r. Sam S to j
gn iew  padł, a g łowę jego odcięto, n a tkn ię to  na dzidę i w y 
staw iono  na postrach  S łow ianom . Koło  n ie j zam ordo
wano 700 jeńców, w z ię tych  do n iew o li. D oradcy zaś S to j
gniewa, ka p ła n o w i s łow iańsk iem u, u ję tem u  żywcem, ka 
zał Geron oczy w y  łu p ić , w yc iąć język i ta k  okaleczonego' 
w rzu c ić  w  kupę trupów .

Tak zakończyła  się b itw a  nad R eknicą straszną 
k lęską  i p rzyp ieczę tow ała  n iew olę  lu d ó w  b liże j E lby  sie
dzących na d ług ie  czasy. Jedynie Pom orzanie, L u ty c y
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pod wodzą Redarów, pozosta li n iez łam an i, b ron iąc 
jeszcze d ługo w ia ry , swych ojców i ukochane j w olności.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Tesknjąezka.
Pudzeme dodom, pudzeme dose,
Dze m jidze  rzm a m i vestrzódka drzev 
Dom oci dak s k le n ji so wod rosę,
Skąd procem  nas pokrzesn i szed vjev.

Tam  n a ju  checz je, wojczezna nasza 
V kaszebskji zem ji, vestrzód jezór.
Nad k re ję  B o łtu  woje, m a tka  nasza 
Za nam a teskn ją ! w oj, te s k n ji bór!

Pudzeme dodom, pudzeme dose,
Dze vesok v b łonach spjevo skovrónk;
A  v ja te r v  po lu  w u g jib ó  kłose,
Dze jesme czele koscólka  zvónk.

Tam  n a ju  checz je, wojczezna nasza... e t. d.

Pudzeme dodom, pudzeme dose,
Dze m łodo pażec rosce wob z im k,
A  z la ta  v borach czerv jen ją  vrzose,
Jesenją brzod nąm  dovo w u z im k .

Tam  n a ju  checz je, wojczezna nasza... e t. d.
J. T repczik.

J a n  P a t o c k .

Szpital św. Jerzego w Pueku.
T rąd  — jest to owa okropna  choroba, o k tó re j s ły 

szeliśm y w  opow iadan iach  w  h is to r ji b ib lijn e j. O bjaw ia  
się ona jako  w o lno  postępujące zw yrodn ien ie  aż do zu
pełnego zniszczenia całego system u naczyń k rw io n o 
śnych i  gruczołów . Powodem  je j jest szczególny drobno
u s tró j: bakcy l trą du . Jego s k u tk i okazu ją  się n a jp ie rw  
na skórze, choć ona n ie jest w łaśc iw em  s ied lisk iem  cho- 
7'oby. Za w a ru n k i, sprzy ja jące je j rozw o jow i, uw aża się
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c iep ły  a w ilg o tn y  k lim a t m o rsk i, przew ażnie odżyw ian ie  
się rybam i, zepsuty, t łu s ty  i  tra n o w a ty  pokarm , n ieczy
stą, m o krą  odzież, n iesch ludny  sposób życia. O jczyzną 
trą d u  jest E g ip t i  b liższa Azja.

B ib lja  rozróżn ia  dw a g a tu n k i trą d u : b ia ły  i guz io ł- 
kow a ty . U obu zniszczenie o rgan izm u  postępuje ta k  da
leko, że p rzy  w ie lk ic h  bólach n a jp ie rw  końcowe członki, 
a potem  całe ręce i  nog i w7 staw ach g n iją  i odpadają, 
i wreszcie chory z w ycieńczen ia  um ie ra .

Tę okropną  chorobę p rz e w le k li z je j ojczystego 
W schodu do nas na Zachód uczestn icy w y p ra w  k rzyżo 
w ych  w  w iekach  średnich. Jej rozszerzeniu się sp rzy ja ły  
w ę d ró w k i ludnośc i z m ie jsca na miejsce, co pow odow ało 
n iedba łą  upraw ę  ro li,  n ieurodza j, drożyznę i  n ie w y s ta r
czające odżyw ian ie  się. N iedostateczna odzież k rzyżo w n i- 
ków, n ieschludność i w o jn y  w y tw o rz y ły  podatne podłoże 
d la  te j zarazy. W ie lk ie  przerażenie  ogarnęło ludz i, z fu r -  
ją  średniow iecznego zabobonu prześladow ano nieszczęśli
w ych  trędow atych . L u d  p a li ł chorych, ich  dom y i  doby
tek. Polow ano na n ich  ja k  na  ja k ie  dz ik ie  zw ierzęta^ 
a każdy, na k tó ry m  p o ja w iła  się ja k a  choroba skóry, zn a j
dow ał się w  c iąg łe j obawie życia.

W reszcie w y s tą p ił p rzec iw  tem u Kośció ł k a to lic k i -  
bo państw a  naówczas n ie zna ły  żadnej p o lic ji san ita rne j 
— lecz i Kośció ł w  ówczesnych w a ru n ka ch  m óg ł ty lk o  od
now ić  przepisy Mojżeszowe (L e v itik u s  13/14). Za rządz ił 
w ięc ścisłe w yłączenie  trę do w a tych  z pospó lstw a lu d z k ie 
go. Także chrześcijańska  m iłość b liźn iego  zaję ła się n ie- 
szczęśliwem i. S tow arzyszenia księży u fu n d o w a ły  szp i
ta le  d la  trędow a tych , a ludz ie  św ieccy p rze ję li w  n ich  
opiekę.. K ró low ie , książęta, h rab iow ie  i  pan ie  szlachetńe- 
go rodu  osobiście p ie lęg n ow a li chorych  i obda rza li szczo
drze te szpitale, k tó ry c h  w  X I I  w ie k u  liczono 22 000.

W  P rusach  i  na  P om orzu trą d  w y s tą p ił da leko pó
źnie j. K rzyżacy i ich  pacho łkow ie , a zwłaszcza uczestn i
cy w y p ra w  krzyżow ych , m im o  w o li i  w iedzy p rz y w le k li 
z sobą tę chorobę. A le  K rzyżacy p os iada li ju ż  dośw iadcze
n ie w  zw a lczan iu  trą du . Poza m u ra m i now ozałożonych 
m ias t p ow staw a ły  szp ita le  św. Jerzego, w  k tó ry c h  odoso
bn iono  trędow a tych . Także do „P uck iego  K a tu “  d o ta rł
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trąd . Po zagarn ięc iu  Kaszub (1308 r.) K rzyżacy rozpoczęli 
p lanow e osiedlan ie  k ra ju .

(Ciąg dalszy w  nast. nr.).

Z Kaszub^i o Kaszubach.
— W rocznicę testamentu ITlestwina II odbyły się dalsze obchody: w War

lubiu dnia 28 lutego, w Tucholi 2 marca, w Chojnicach 3 marca, w Sępólnie 
4 marca, w Nowem 5 marca, w Świeciu 6 marca b. r.

Węsfawa w gimnazjum Polskiem w Sdańsku. Gimnazjum Polskie 
w Gdańsku, do którego uczęszcza znaczna liczba młodzieży kaszubskiej, urzą
dziło z okazji dziesięciolecia swego istnienie bardzo ciekawą i nowoczesną 
wystawę rysunków, o1 razków i obrazów oraz robót ręcznych, wykonanych 
przez tamtejszą młodzież. Na otwarciu wystawy w dniu 20.marca b. r. wygłosił 
organi’ ator wystawy i nauczyciel rysunków, p. prof. Fr. Nadrowski, zajmujący 
odczyt pod tytułem: Sztuka współczesnego dziecka. Wystawą zainteresowali 
się żywo rodzice, nauczycielstwo, przyjaciele młodzieży i przedstawiciele prasy, 
tym razem także niemieckiej

Vjitójtaż! Chceme le so zażec! Va so vjerę ze mje dzfiyjita, żem so 
tak przejinacził? Jo! Beł jem wu fotografa £ dół jem so wodjąc, bo sę chcę 
terusku wożenjic. To róvnak tak dale trje jidze, bo kjejbSm tak na przekłód 
perdę v£pjął, tejbs ju belo po Guczach na Kaszebach. Muszę so ygszekac 
konjeczno bjałkę £ ten krziż chcąc nje chcąc so do karku prz£vjęzac, bo c6ż 
robjic? Pjervi to beło jinacze, tej to belo jesz możno bez bjałkji, bo jakno 
biblejó poyjódó, zrodził Abraham Izaaka, Izaak Jakuba, a Jakub jaż dvanósce 
— ale teru to bez bjałkji anji rusz. Ko na woku jóbe jich mjół kjile:

Ta jedna mjeszkó v Perdegónach, a mó bodój sedme tSsąci (ale może 
le torfu). Tak na pozdrzatku tobe z nją szło, le pravje to, że mó kąsk za 
grebe nogji, a v kolanach je jaż kąsk za bardzo ksobje...
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Zós ta drSgó, to je gdova, m6 pjękne gburztwo, ale że je starszo wodę 
roje, mó ju blisko kopę lat na krzepce, a do te mędel dzeci — to jo na nję
nji mąm decht tak belneho grizu. . . . . . .

Choć na szlachcąnka z chojnjickjćho na inje vjedno tak zdrzi jak koza 
na jarmuż. Vjedno so do raje cmuli, a manCje haszczisz, żebe ji jakjeho 
szlachcgca zrajic. Prosta mje na roczfiznę takji tóst wod serca, żem go muszi 
trze dnji czetać róz po róz, abe dobaderoyac,, co wona dech tim mesh Ko 
decht za psę do ęSskanjó wona nje je, choc ten mólek nje je  vjele vort Mo 
300 morgóv pjóskóv, ale kjej przindze dobn vjater, to mo ju czasę 50 . 
Mąm jesz vjele jinszech, ale ceż z teho, że wone yszetko mają -  ale dStkóy nju 

Jedna to ta mje sę decht belno vjidzi. Je młodo, pjękno i bogato, ale 
mó też jednę felę, je kąsk za mądro - -  a przez to, choc jó ję mąm, to wona 
I  „  J a  procem temu jó so nje yjern żódne rade. Może va be tak ledze 
mogła jesta mje jaką zrajic, abo v tim co doradzCc? Spodzievąm so wod vaju
teho, a z dzękji poyjem wama hówo takji szpós:

Jadę so ze Gduńska do Kartuz baną. Sedzałe rażę ze mną dvje bjatkji; 
jedna młodo, dosc pjękni mulk, a dregó, kąsk starszo, maszkara decht tako 
jak yjerzeja. Ta veję budlę likieru, a że na kolkę narzeka, poergnę so decht 
belno. Przeszed pravje kuńdektera, vezdrzól na nję, le ze ban dojeżdżol pra- 
v je do StÓrePjiie, vóskoęził żaru e począł na staceji krzeczec: -  Storo Pjiła.

Stóró P jiła! — , D .
Ie  skorno na baba to wuczeła, wotemkła wokno, a tej poczęła. fo z -

dżele te szalbjerzu, te naguszu! Jó ce dąm, te losbuksa! Jó ce dąm vęzevac 
stóró pjiła! Jó jesz njijak tak stóró nje jem jak te, a żem pjiła, to za swoje,
a do te njicht njick nji mó!...

Nen sę wobezdrzół zdzevjoni, a vsz6tce, co na to zdrzele v smjech. 

— Chcenie le so zażec!
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